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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PA N , w sk u tek  p rzeds taw ien ia  

rady  znaku h on orow ego  nieskazite lnej służby, raczy ł 
N ajtaskawiej udzielić tak o w e  znaki, n as tępu jącym  u- 
rzędn ikom  rozm aitych w ładz  K ró les tw a Polskiego: 

( C i ą g  d a 1 s z y.)
Z a  l a t  X X .

P. o. rachm is trza  w biórze nacz. pow . O p a to w sk ie ­
g o  gub  Radom skie j ,  sekr. kolleg. Józefowi M irewicso- 
ui; p. o. nad rachm is trza  w ydzia łu  adminis tracyjnego 
w  rządzie  gubern ja lnym  R adomskim, sekr .  kolleg. J a ­
nowi Furst; zastępcy a rch iw isty  w sądzie  krym inalnym  
guh. Płockiej i A ugustow skiej,  sekr .  kolleg. Boniface­
m u Grochowskiemu-, p. o. kon tro le ra  k a ssy  pow . G o ­
s tyńsk iego ,  w gub. W a rszaw sk ie j  sekr .  kolleg. T a d e u ­
szowi Szczylnickiemu; p. o. pom ocn ika  nacz. pow. Ra- 
d z \ń s k ic g o ,  w gub. Lubelskiej,  sekr .  gubern ja lnem u 
A lexandrow i K unickiem u ; p. o. ad ju n k ta  p raw nego  
w rządzie  gubernjalnym L ubelsk im , s e k r  gub. X aw e- 
rem u  Chruścielewskiemu; ad junk tow i gab ine tów  okręgu  
nauk ow ego  W arszaw sk iego ,  r a d c y  kolleg  S zy m o n o ­
wi Pisulewskiemu; in spek to row i gimnazjum gubernial- 
nego w Suw ałkach ,  r ad cy  kolleg. Edw ardow u B erg­
man-, s tarszem u nauczycielowi gimnazjum gubern ja lne-  
gn w W arszawie , r a d c y  kolleg. Michałowi B rzosto ­
wskiemu-, p. o. naczeln ika  sekcji w Kom. It. P . i S.. 
r a d c y  kolleg. Antoniem u Ankiewiczoici; p. o. naczeln i­
k a  sekcji prawnej w wydz. d ó b r  i lasów  rz ąd  w Koro. 
R. P. i S., sędziemu try b u n a łu  cyw dnego w W arszaw ie  
r a d c y  d w o ru  Aloizeniu Szulco/ei; sekretarzowu-refe- 
ren tow i kancelarji  ra d y  adminis tracyjnej K ró les tw a  
ra d c y  dw oru  K orneleinu Kozerskiemu; p. o. sędziego  
appelacy.jnego, r ad cy  dvroru  Potockiemu-, p- o. r a d c y  
p ro k u ra to r j i  K ró les tw a, r ad cy  d w o ru  L u d w ik o w i P ie­
trusińskiemu-, p. o. p re zy d e n ta  m. gubern ia lnego  L u b l i ­
n a ,  r a d c v  dw oru  Józefow i-A pela tow i Białobłockiemu; 
p. o. kon tro le ra  w N ajw yższej izbie o b rachunkow ej,  
asses. kolleg. C ypr janow i Nowickiemu, p. o. h e ra ld y k a  
w hero ld ji  K ró les tw a  asses .  kolleg. M acie jow i M arko ­
wskiemu-, p. o. ko n tro le ra  W heroldji K ró les tw a  asses. 
kolleg. W ac ław o w i Stępińskiemu; naczeln ikow i sekcji 
c z a s o s e j  inw alidów  z po lsk ich  w ete ranów , asses.  kol. 
Antoniem u M akaj; p. o. sędziego tryb .  cyw. w  R a d o ­
miu, asses. kolleg. W alen tem u  Szepietowskiemu; p. o. 
p o d p ro k u ra to ra  w sądzie  k rym ina lnym  w W arsza w ie  
asses. kolleg. Józefow i Gródeckiemu; p. o. s e k r  k lassy

le j  w K o m  II. S., asses.  kolleg K aro low i Górskiemu: 
p . o. assesora  ekonom icznego w  okręgu  S and om ie r­
skiem; gub. R ad om sk ie j ,  r ad cy  h onorow em u Jó z e fo ­
wi Bałandowiczowi; b uha lte row i w bank u  po lskim  r a d ­
cy h on o ro w e m u  H erm ano w i Aufschlag; p . o. kom m i- 
ss a rza  leśnego w Kom. R. P . i S. radcy ' hono row em u  
M arcinow i Kamińskiemu; p. o re fe ren ta  w  Kom. R. P. 
i S. radzcy  ho n o ro w em u  W łodz im ierzow i P iaskow skie­
mu; p. o. buha lte ra  młodszego w N ajw yższe j izbie o- 
b rachu nk ow ej radzcy  h o n o ro w em u  F ranc iszkow i Bo- 
niewiczowi ; p. o. kon tro le ra  kass  i rachu nk ow ośc i  
w rządzie  gubern ja lnym  R adom sk im , r a d c y  h o n o ro ­
w em u P aw ło w i Kocie,lińskiemu; p . o ko n tro le ra  w N a j­
w yższej izbie ob rach un ko w ej,  r a d c y  h o no row em u  M i ­
chałow i Brzeziiiskiemu; p. o ko n tro le ra  w N ajw yższej 
izbie ob rach un ko w ej,  rad zcy  hon o ro w em u  Józefow i 
H ofman; p. o. s tarszego k o n tro le ra  w N ajw yższej izbie 
o b rach un ko w ej,  r ad cy  h on o ro w em u  M ichałow i P ołu- 
bińskiemu; p. o. naczelnego sek re ta rza  zarządzającego 
kance la r ją  herold ji K ró les tw a ,  r a d c y  hon o ro w em u  
A lexandrow i Rożyńskiemu; p. o. u rzędn ika  do szczegól­
nych  po ruczeń  przy  Kom. II S. w  s topn iu  sędziego 
le j  instancji,  r a d c y  h o n o ro w e m u  Ignacem u K a czyń ­
skiemu; p. o. sek re ta rza  a d ju n k ta  kancelarj i  ra d y  a d m i­
nis tracyjnej, r a d c y  h o n o ro w em u  W a w rzeń co w i Z iem ­
bińskiemu; p. o. naczeln ika  p o m ocn ika  pow  Miecho 
w s k ie g o , w  gub. R a d o m s k ie j , r a d c y  h onorow em u 
W in ce n tem u  Januszkiew iczow i; ap teka rzo w i szpita la  
św. Ł a za rza  w W arszaw ie ,  r a d c y  hono row em u  K a ro ­
low i Bichler; t łóm aczow i ję z y k a  rossy jsk iego  w  biórze 
nacze ln ika  pow . Konińskiego, rad zc y  hon o ro w em u  J ó ­
zefowi Mosz; p. o. sek re ta rza  w biórze naczel. pow . 
Sandom iersk iego  w  gub. R adom sk ie j ,  rad z cy  h o n o ro ­
w em u D om inikow i N estorow iczow i; p. o. tłóm acza  
w rządz ie  gubern ja lnym  R adom skim , r a d c y  h o n o ro ­
w em u A dam ow i Pragert; p. o. exek u to ra  w  Kom. R  
S. W .  i D., r ad cy  h o n o ro w em u  K lem ensow i Chawło- 
wskiemu; k o m m i sarzowi adm inis tracyjnem u 9go i lOgo 
c y rk u łów  m iasta  W a rsz aw y ,  r a d c y  h o n o ro w em u  J a ­
k u b o w i Winnickiemu; p . o. naczeln ika  sekcji admini­
s tracy jne j  w rządz ie  gubernia lnym  Lubelsk im , rad zcy  
ho n o ro w em u  A lexandrow i Prokopowiczowi; p. o. n a ­
czelnika kancelarji  w  rządzie  gubern ja lnym  R a d o m ­
skim, r a d c y  ho n o ro w em u  A lexandrow i Lenkiewiczowi; 
ad junk touh  a rch iw um  w p ro k u ra to r j i  k ró le s tw a ,  se ­
k re ta rz o w i  k o lleg . ,M icha łow i Ciołkowskiemu; p . o. ren- 
d an ta  sk ład u  głównego d ru k ó w  i fo rm ularzy  w Kom.

R. P  i S., sek re ta rzo w i kolleg. K alix tow i M ałkowskie­
mu; p. o. rachm is trza  k las sy  l e j  w  K om . R. S. W. i 
D., s ek re ta rzow i kolleg. L eo no w i Nieprzeckiemu; p. o. 
re fe ren ta  do kon tro low an ia  gorzelni w fząd z ie  g u b e r ­
n ja lnym  W arsz aw sk im , sek re ta rzo w i kolleg, A lexan ­
d row i Chudzyńskiemu; p. o. pom ocn ika  he ra ldyka  w h e ­
ro ld ji  K ró les tw a ,  sekr .  guber.  W ojc iechow i P łoniko- 
wskiemu. (d . c. n .j

W arszaw ski Ober-Policmajster.—  N a  zasadzie ro z p o ­
rządzen ia  w ład zy  wyższej,  poda je  do wiadomości, że 
k om o ra  celna au s t r ja c k a  k la s sy  2giej w  Szczucinie, 
z dniem Ig o  l i s to pad a  r. z. zwiniętą została ,  że w miej­
sce te j ,  p os te ru n k i  s t raży  granicznej między kom oram i 
austrjaekiem i B aranów  i Uście Jezw ick ie  o trzym ały  
rozkaz  p rzepuszczan ia  w szystk ich  p rzedm iotów , k tó ­
ry ch  p rzew ó z  i w yw óz  tam tejsze p rzep isy  bez op ła ty t  
cła dozw ala ją ,  a tak że  p rzepuszczan ia  do Austrji  i na- 
p o w ró t  osób  zao p a trzon ych  w bile ty  legitymacyjne, j e ­
żeli nie b ęd ą  miały p rzy  sobie rzeczy  podlegających  
ocleniu, z d ope łn ien iem  je d n a k  w k ażdym  razie rew i­
zji ty ch że  osób —  W a rs z a w a  dnia 19 31) stycznia
1857 ro k u .— J e n e ra ł -m a jo r ,  Aniczkow.

— Drugi już raz czytamy w pismach naszych 
reklamacje, z powodu, że w Kronice napisano 
przez omyłkę inaczej pana Wiesiołowskiego, korre- 
spondentaz Wilna, do Gazety Moskiewskiej, w Bi- 
bljotece i świeżo w Gazecie Warszawskiej. Re­
dakcja tedy zmuszoną jest oświadczyć iż tutaj by­
ła tyłko pomyłka nie co innego,przyczem nic może 
zataić swojego podziwienia, że o rzecz tak ma­
łą (nasza wzmianka o przedmiocie reklamacji by­
ła trzywierszowa) Wileńscy korrespotidenci tro­
szczą się tak wiełei że na plac wywodzą pełno u- 
wag filozoficznych pełno domysłów, o których się 
w Warszawie w Redakcji Kroniki nikoinuani śniło.

Główna kassa oszczędności.— W  tygodn iu  ,up łyn ionym  
do dnia 26 Stycznia  (7 Lutego) r  b. w łącznie, w y dan o  
x iąże c zek  n o w y c h |9 6 ,  na  k tó re ,  tudzież  na daw niejsze  
w  558  w nioskach  złożono rs. 10 ,158 k o . — . Na żądan ie  
96 uczes tn ikom  w ypłacono  (prócz  p ro c en tu  za ro k  b. 
rs . 2 ko p .  22), sr . 2 ,556  kop .  97 i um orzono  xiąże- 
czek  oszczędności 15. P rze to  uczes tn ików  11 ,258  p o ­
s iada  k a p i ta ł  rs . 548 ,965  kop .  7.

— Gazeta Wiedeńska Rządowa z dnia 2go lu­
tego b. m. w swojem feljetonie literackim umiesz-

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

IiHd%vika JHemojowskiego.
W Y J Ą T E K  D R U G I.

(Ciąg dalszy).

(Patrz  Nr. K roniki 35.)

Po dwóch miesiącach nieobecności, zna­
lazłszy się znowu w Rzymie, zwróciłem kro­
ki na ulicę wskazaną mi poprzednio przez 
biednego Bartholomeo; była to jedna z tych 
uliczek o jakich wyżćj mówiłem: wazka, nie­
chlujna, cuchnąca. Wysokie domy z oknami 
o zielonych szybach zasłaniały prawie zupeł­
nie światło, promienie słońca nie przedziera­
ły  się nigdy do wnętrza skromnych izdebek, 
a gwar przekupniów przedających poukłada­
ne symetrycznie jarzyny, nie bywał w żadnej 
porze dnia przerwany turkotem przejeżdżają­
cego pojazdu.

Stanąłem przed wskazanym mi dwa mie­
siące temu domem.

W drzwiach małego piekarskiego sklepiku, 
który się znajdował tuż przy bramie, stał sam 
fornaro w białym fartuchu i w takiegoż kolo­
ru czapeczce na głowie.

—  Sinior padrone del botega, (panie w ła ­
ścicielu sklepu), —  zapytałem piekarza, —  
nie moglibyście powiedzićć mi, czy tu miesz­
ka niejaki Bartholomeo, uczący grać w  sza­
chy?

—  Mieszkał tu, ale przed tygodniem się 
wjmiósł.

—  Gdzie?
—  Tam, gdzie my wszyscy się wyniesiemy: 

all cimiterio!
—  Jak to, tak nagle? —  zawołałem  ze smu­

tkiem.
—  Nie nagle, Sinior Tedesco, bynajmnićj 

nie nagle, chorował długo, przez kilka tygo­
dni —  przyszły suchoty straszne, zabijające... 
parę godzin przed śmiercią zatęsknił do da­
wnej przyjaciółki, szachownicy —  przynio­
słem mu ją.

Niestety! nie miał z kim ostatniej przegrać 
partji: mnie tego nie uczono —  a inni... inni 
nie pamiętali o nim przez całe życie, mieliżby

pamiętać przy śmierci? Przesuwał jednakże 
szachy z miejsca na miejsce, a łzy gęste pły­
nęły mu z oczów... Zapewne przypomniał so­
bie inne, szczęśliwsze chwile! Nareszcie przy­
stąpiła śmiertelna gorączka, oczy jego zabły­
sły dziwnym blaskiem, uśmiechnął się i za­
czął sam z sobą grać partją szybką, dziwną, 
szaloną .. Krótko to trwało, ostatniem wysile­
niem zrobił jeszcze jedno posunięcie i zawo­
ła ł  z tryumfem: Szach et mat!

Przybliżyłem się wtedy do niego — biedak 
już nie żył!

Tak skończył najznakomitszy włoski sza­
chista.

Umilkł poczciwy fornaro, przeżegnał się, i 
cichym głosem zaczął odmawiać Ave Maria 
za duszę zmarłego.

Lecz historja biednego szachisty, oddaliła 
nas cokolwiek od dalszego szkicowania Rzy­
mu, a pozostaje nam jeszczew iele do opowie­
dzenia.

Tym razem jednak odłożywszy na późniój 
wzmiankę o pomnikach sztuki, wejdziemy na



cza w bardzo pochlebnych wyrazach, w iadom ość 
o w ydaw aniu we Lwowie przez A. Bielowskiego 
Monumentu Połoninę h/storica, o którym  to przed­
sięwzięciu kilka dni tem u pisaliśm y w Kronice.

—  Wieczory w Ojco/rie czyli opowiadania Grze­
gorza o dawnych czasach rzeczypospolitej, sp isa­
ne przez Lucjana Siemieńskicgo, ozdobione 9ciu 
rycinami, wyszły nakładem S. O rgelbranda. W y ­
kład to obszerniejszy historji polskiej, a jed n ak  
przystępnie opowiedziany, przeznaczony i szcze­
gólnie przydatny  dla młodszych umysłów, k tó ­
rym  właśnie poniekąd zbywało na tego rodzaju 
dziełku; dawniejsze bowiem jak  np. pielgrzym, za 
zbyt ogółowo przedstaw iały cały je j ry s ogólny. 
X iąźka ta, ze względu na dokładność, jak o  zastę­
pująca brak  podobnych, zasłuz’yć powinna na u- 
powszechnienie.

H orrespondencja z Uzymu.
Rzym d. 30  grudnia 1857 r.

D zieje św. K a ta rzyny  Seneńskiej.— W iersz do autora 
B łogosław ionej i odpowiedź.

( D o k o ń c z e n i e . )
W łochy  a mianowicie Toskanja, rozdzielone 

wówczas były  na  wielkie partje  Gwelfów i Gibeli- 
nów, białych i czarnych, szlachty i ludu, których 
ustaw iczne wichrzenie, nienawiści, zajazdy, ście­
ranie się zbro jną ręką od zamku do zamku, od 
m iasta do m iasta, a naw et od dzielnicy do dziel­
nicy, napełniały ogród E u ropy  straszliwym  od­
mętem, strugami krwi i kłębami dymu. K atarzyna 
jaw i się pośród tych  olbrzymich nam iętności i 
gniewów, które w  Bieltle Dantejskiem  tak czarno 
odbijają od wiekuistych płomieni. Ją  to rzeczypo- 
spolite, m iasta i gminy obierają za swego nadzw y­
czajnego posła i rzecznika do przeciwnych obo­
zów w najważniejszych i najzawilszych spraw ach; 
j ą  to państw o Florencji w 1376 roku  w ysyła do 
Awenionu do Papieża Grzegorza XIgo dla roko­
w ania o pokoju; j ą  to  jeszcze tenże Papież mia­
nuje nawzajem swym do Florencji posłem  by 
przywieść do uległości zrokpszow anych przeciw 
Kościołowi Florentynów . Srogie odszczepieństwo 
izarpie łono kościo ła , a omamione tłum y w ier­

nych  w ahają się między praw ym  Pasterzem  U r­
banem V lym , a przywłaszczycielem  Piotrow ej 
stolicy Klemensem. W  tej ostateczności oczy się 
w szystkich zw racają ku  K atarzynie, a U rban po ­
w ołuje j ą  do Rzymu jak o  najwierniejszą i naj­
mędrsza radczynię w zaciętej walce z antypapie- 
żem i w odstępstw ie od siebie francuzkich kardy­
nałów. W ezw ana na  uroczysty  konsystorz staje 
jak o  wyrocznia przed najsędziwszym i najpow a­
żniejszym na ziemi senatem, a poryw ająca je j w y­
mowa, natchnione je j oko, którego zaćmić nie 
może świetność purpury , jak  nie mógł połysk 
zbroi, w  takie zdumienie w praw iają kardynałów , 
iż wołają jednom yślnie : Nunquutn sic l o e u t u s  est 
homo, et absque dubio ista non est muiier, ima Spi­
ritus Snnctus loquitur in ea (a).

(a) Professus Contestat. de S a n d . et Doctr. Sanctae 
Catharinae, p.  1378. _____________________

Nareszcie bezprzykładna klęska ciąży nad K o­
ściołem jak  jedno  z brzemion zapow iedzianych 
przez P roroka: je s tto  przeniesienie stolicy św. do 
Awenionu spełnione jeszcze w 1306 r. za K le­
m ensa Vgo zbyt powolnego Filipowi pięknemu 
królow i Francuzkiem u. O ddaw na już  najwięksi 
tego wieku poeci D ante i P etrarka narzekają 
w  płoinienuych trenach na owdowiałość Romy 
pani narodów , oddaw na lud  włoski opłakuje to 
dobrow olne wygnanie, k tóre nazyw a B abilońską 
niewolą... W szystkie te żale, w szystkie te p ra ­
gnienia zestrzelają się w ognistem słabej dziewicy 
łonie. Zapłoniona sromem za spustoszenie chw ały 
Bożej, gorejąca żarliwością o niepodległość ko­
ścioła i o szczęście pięknej Italji, bieży ona do 
Awenjonu i Grzegorza słabego i niepewnego p a­
sterza nagli do powrotu. K ardynałow ie i dw o­
rzanie usidleni w Awenjońskich roskoszach, usi­
łu ją go zatrzymać, lud  wznosi błagające dłonie, 
król Francuzki błaga go by  pozostał, siwowłosy 
ojciec kładzie się na progu zamkowym by  mu za­
grodzić w ychód  Papież przelękły widokiem
w łoskich zatargów  i waśni, utw ierdzony w go­
ścinie na obcej ziemi przykładem  sześcia poprze­
dników, wzruszony łzami mieszkańców i krew ­
nych, wątpi, chwieje się, cofa  K atarzyna jak
Rafael, biblijny duch wędrówki, chw yta go za 
rękę i tern wszechwładnem  skinieniem, którem  
wódz każe tysiącom  na śmierć się odważać, uka­
zuje przerażonem u Grzegorzowi płonącą pożoga­
mi Italję i daleką zasmuconą Romę. Nic się oprzeć 
nie zdoła gwałtowności jej wym owy i wybuchom
je j natchnienia  Grzegorz X I rzuca Awenjon
i w 1376 roku  staje u w ró t Rzymu, gdzie go lud 
z palmami i hymnem dziękczynnym przyjm uje.

Znakom ity malarz Vasari i rzeźbiarz Olivieri 
unieśm iertelniając ten pow rót, jeden  w W atykań­
skich freskach, drugi na płaskorzeźbie nagrobku 
G rzegorzaX Igo u św. Franciszki na Forum, p rzed­
stawili obadw a K atarzynę przew odniczącą tej ka­
tolickiej i narodow ej uroczystości. Jestto  w szak­
że wdzięczny tylko hołd  i podziękowanie sztuki 
d la tej, k tóra była spraw czynią owego wesela, i 
k tórej w owym tryum falnym  pochodzie należało 
się pierwsze miejsce przy  boku Namiestnika B o­
żego. K atarzyna bowiem po przeprow adzeniu 
wiekopomnego dzieła i po położeniu końca mdłem 
swojein ramieniem siedmdzieSięcioletniej niewoli 
Kościoła, podczas gdy w szystek lud  włoski nucąc 
pieśni radości słał się pokłonem na drodze w ra­
cającego Papieża, i obsypyw ał go kwiatami i o- 
klaskami, K atarzyna, mówię, inną z Awenjonu 
puściw szy się drogą b y  ty ch  oklasków  uniknąć, 
zdążała do swego Seneńskiego zacisza i do niz-
kicli farbierskich progów   Nic je j w ywołać
ztam tąd nie zdołało, i zaledwo prośby  Urbana 
V igo  i niebezpieczeństwo jakiem  rozdwojenie naj­
wyższego urzędu groziło kościołow i, potrafiły  
ją  skłonić do w yjścia z pokornego cienia, którem  
się była otoczyła.

W tedy  po raz ostatni jak o  zesłanka niebios, 
jako  gołąbka Arki niosąca mir Boży i oliwną 
zgody zieleń, przebiega ona cały półw ysep, każąc,

chwilę w głąb tych murów na które dotąd po­
wierzchownie tylko patrzyliśmy.

Ciężkie to podwoje owych pałaców: zawia­
sy ich zardzewiały, rygle przylgnęły do drze­
wa, a klucze nie łatwo poruszają się w zam­
kach. Cudzoziemiec przyjechawszy do Rzy­
mu, musi mieć liczne stosunki, listy rekomen­
dacyjne, jeżeli pragnie poznać życie wewnę­
trzne ukryte w pośrodku tych gmachów, któ­
rych freskami i obrazami tak łatwo za kilka 
paolów zachwycać się może. Towarzystwo 
rzymskie dzieli się jak  wszędzie na wyższe i 
średnie: w pierwszem więcej etykiety w dru- 
giemwięcćj życzliwości się spotyka; wżadnem 
jednakże nie ma najmniejszego śladu tej we­
sołości, tego życia jakie u nas z wyjątkiem e- 
tykietalnych balów, w każdej sferze towarzy­
stwa napotkać można. Polacy, jak wszystkie 
narody sławiańskiego szczepu, mają w cha­
rakterze swoim wrodzoną otwartość —  to też 
zabaw a jest u nas zabawą; u skrytych zaś i 
zamkniętych w sobie magnatów włoskich, jest 
to rodzaj przyjętego od dawna zwyczaju, któ­
ry dopełniać należy znajwiękza na jaką zdo­
być się można powagą.

W pierwszem towarzystwie rzadko bardzo

bywają tańcujące wieczory; zwykle zaczyna­
ją  się późno, bo dopiero po teatrze, i dla te­
go noszą nazwę: festini a  notte lunga: są to 
zgromadzenia nudne, sztywne, na których ta­
necznicy wyglądają więcej na pogrzebowych 
konduktorów karawanu, niż na młodych lu­
dzi którzy przychodzą szukać chwilowej roz­
rywki. W średniej klassie jak już wyżej po­
wiedziałem, lepiej się bawią; cudzoziemcy na 
prostą rekomendację którego z ziomków, ży­
czliwie bywają tam przyjęci, a liczny zastęp 
bogatych we wdzięki lecz ubogich w posagi 
brunetek, ogniste rzuca spojrzenia na jasno­
włosych forestierów.

Jedyny tujednakże wyjątek stanowią francu- 
zi do których nienawiść tak jest powszechną, 
że nawet młode panienki, nawet niedorosłe 
dzieci ukryć jej nie zdołają.

Miałem tego przykład znajdując się raz 
w podobnem zgromadzeniu.

Wgodzinę po przybyciu, przywitawszy zna­
jome osoby, gdy zaczęto zabierać się do tań­
ca , usiadłem w odosobnionem miejscu, na 
stronie.

— Pan się nudzisz? -— rzekła zbliżając się 
do mnie gospodyni domu.

naw racając błędnych, utw ierdzając niedołężnych 
i zachwianych. W szędzie ludność miast i w iosek 
w ysypuje się n a  je j spotkanie, wszędzie j ą  p rzy j­
m ują uroczyste z krzyżem i chorągwiam i pro- 
cessje, a herszty  domowej niezgody, włoskie panki 
w A peninach ja k  sępy zagnieżdżone, czując boskie 
słów je j nam aszczenie wskroś hartow nej zbroje 
stali, zaw ierają rozejm na pobojowisku i oparci 
na nieociekłych ze krw i mieczach słuchają i po ­
nuro patrzą z pod  przyłbicy  W kró tce  cała
Italja  owiana nadziemskim jednej niew iasty w pły­
wem i jednym  biorąc się duchem, rzuca antypa- 
pieźa K lem ensa i opowiada się przy  Urbanie VI. 
Ale dla K atarzyny  jeszcze to zagnało: serce je j 
jak  m agnesowa iglica zw raca się ku zamorskim 
krainom; rzekłbyś iż wielki duch B ernarda prze­
kazał je j sw ą proroczą tęsknotę i ogniste naw o­
ływanie... Jeruzalem  jęczy  dotąd  w okowach, 
h ard y  poganin gniecie i plugawi najśw iętszą Je ru ­
zalem, xiąźętom ziemskim chciwość i sam olubstwo 
w ysuszyły wnętrzności!... Łza Jerem jaszow a kręci 
się w je j nadobnej źrenicy na widok upośledzenia 
Syonu, a okrzyk błagalny, natchniony, bojowy, 
okrzyk k rucja ty  w yryw a się z nieporów naną siłą 
z jej w ątłej piersi. Był to je j śpiew łabędzi, snać 
za bliski aniołów i za w ysoki dla ludzi skoro 
Syon dotychczas się ugina pod  zgrzebnym worem  
niewoli  Z tą  w ierną w  sercu miłością ziem­
skiej Jerozolim y, k tó rą  wyswobodzić chciała i 
niebieskiej, do której dążyła, oddała Bogu ducha 
ta  nadzw yczajna kobieta, k tó rą kościół wyniósł 
na ołtarze, k tó rą najw iększy je j ziomek D ante 
Alighieri, zmarły przed je j narodzeniem, byłby 
umieścił w Swoim ra ju  jak o  najszczytniejsze u- 
osobienie troistego ukochania nieba; ojczystej 
ziemi i ziemi świętej, a do której daje się w  pełni 
zastosow ać ta  prześw ietna jego pochw ała:

Collega fu a inantener la barca 
D i P ie tro  in alto n .ar p e r  dri tto  segno.

»W spolniczką była w  prow adzeniu P iotrow ej 
łodzi na pełnem m orzu w  prostym  kierunku .«

Papieztw o wdzięcznem się okazało tak  bez­
piecznego sterow ania, i naw et za dni naszych 
d. 29 kwietnia 1854 roku gdy przenoszono u ro ­
czyście je j popioły do nowego grobu, Najw yższy 
P asterz , następca Grzegorza i Urbana, szedł pieszo 
za zwłokami natchnionej dziewicy, a potem  je  
złożył w nowej urnie w kościele stojącym  na zwa­
liskach świątyni Minerwy, gdzie teraz w iara tw ór­
czyni wielkich historycznych przeciwieństw  cześć 
oddaje cudownem u uosobieniu mądrości clirze- 
ścjańskiej.

Powiedzieliśmy w poprzednim naszym  liście jak  
k ry ty k a  bez cviterivm  chciała niedawno gdyby 
D antejsk i Minos zaciągnąć autora Błogosławionej 
do tłum u swoich ofiar, k tóre zaledwo co piękne­
go, prostego, rodzimego w yrzekną, aliści już  sły­
szą na się skaźń nielitościwą, a o potem  są na doł
o b ró c o n e :

D ico no  ed  odo.no, e poi son  giu volte.
S z c z ę ś c ie m  poezja prow adząc go za rękę ja k  

W irgiljusz D anta staje natchniona i czysta między 
wieszczem a piekielnym  straszliwie zgrzytającym

— Czy dla tego zadajesz ini pani to pyta­
nie że nie tańczę?

— O nie bynajmniej — ale nie widzę tu ni­
kogo z jego rodaków. Zaprosiliśmy kilku, nie 
przybyli:*bardzo nam to przykro, tak dla nas 
jak  i dla pana.

Nim znalazłem czas odpowiedzieć na tę 
g rz eczn o ść , nowo wchodzący goście odwoła­
li ją  do drzwi salonu.

— Zostawiam panu tymczasem moją cór­
kę: — rzekła ująwszy za rękę przechodzącą 
ośmioletnią dziewczynkę. Lauretta szcze­
biotaniem swojem rozerwać go potrafi.

Dziecko zająwszy z rozkazu matki miejsce 
opodal mnie, spuściło oczki i nic nie mówiło.

— Jakże się bawisz tego wieezora Lauret­
ta? — zapytałem chcąc zawiązać rozmowę 
z moją m ałą sąsiadką.

Dziewczę spojrzało na mnie swojeini duże- 
mi, czarnemi oczami, i nic nie odpowiedziało.

Zadałem jej drugie, trzecie pytanie: nowe 
milczenie. W końcu gdym się silił a ż e b y  prze­
łam ać ten upor, zaw ołała z płaczem pra­
wie :

—  Nie pytaj o nic, bo ja  na nic ci nie od­
powiem!



i kiwającym się • sędzią, i pow ażnie, spokojnie, 
odzywa się do tego ostatniego:

»Czemu więc w rzeszczysz? Nie przeszkodzisz 
jego  z góry w ytkniętem u pochodow i; tak  ci bo­
w i e m  chce T en  co może w szystko czego chce.‘<

T en sam W irgiljusz czyli innemi słowy jenjusz 
szczytne podający natchnienia prawdziwym  poe­
tom  i nie dozw alający im dufać poklaskom  ani u- 
padać pod złorzeczeństw y— oddaw na byl nau­
czył naszego śpiewaka niedowierzać panegiry- 
cznej aurze, k tóra ongi na niego wiała i przeczu­
wać Minosowe know ania i niecną pryw atę uróżo- 
w aną kłamliwym zapałem i w ypychającą sobie 
tytaniczne barki, a Prom eteuszow ski żywot by 
tern snadniej zamaskować niwelacyjną swoją d ą­
żność, swoje dyktatorskie sam osłaństwo, i wszel­
ką wziętość, tern łacniej obalać. Jakoż razu jed n e­
go w podróży odbytej ostatniej wiosny, a zatem 
dobrze przed w arkliw ą gamą. ja k ą  nań ciało k ry ­
tyczne wydało, spotkał on młodą wieszczkę (to 
słowo zaczyna się u  nas ucierać w znaczeniu 
w cale rożnem od X assandry  i wcale dalekiem od 
trójnoga) pannę Antoninę M., k tóra podając mu 
udatne swe wiersze, tak  się wyraziła:

Szczęście, r a d o ś ć — i ninież wolno 
Z mojej ciszy i ustroni.
J e d e n  k w ia tek ,  rószczkę  polną,
P o d a ć  wielkiej wieszcza dłoni;
Cieszyć się, że w jego  rę k u  
T e n  kw iat woni tyle zyskaj 
Ile w lutni jego  dźw ięku ,
Ile świateł z niej rozb łyska .
Podejm  liść zerw any  wieszczu,
T rw o ż n e  ręce  go przyniosły ,
Bóg dał słońca, rosy , deszczu,
A tyś  śp iew a ł1—kw iaty  ros ły . ‘

N a co autor Błogosławionej odpowiedział tym 
ślicznym rymem, k tó ry  tak  tęsknie w yraża nieu­
fność, do jakiej każdy wyższy u nas człowiek, by­
w a zmuszony ku opińji sw ych ziomków i ku ich 
w ytrw aniu do końca w przychylności, jako  też 
niepodobieństwo niemal bezwyjątkow e liczenia, 
w  naszym kraju, tak dobrze na  przyjaźń publi­
c z n ą  jak  na miłość kobiecą:

Życzliwa moja, znaszli k w ia tó w  losy,
K iedy  j e  szrony  jes ienne  pow arzą .
Znasz przy tłum ione w ese la  rozgłosy  
G dy  w e jd ą  ludzie z n iep rzychy lną  tw arzą?
Znasz sk rzy d ła  p ta k ó w  p rze t rącon e  w  locie,
K tó re  po ziemi za sob ą  pow łóczą ,
Znasz grosz ostatni w yd ar ty  sierocie ,
K tó ry m  się chciwe o p iekuny  tuczą?
Znajże  i losy  mej dzisiejszej chwały;
T o  wielkie rych ło  w mało się p rzerodz i ,  
Zam ilkną hym ny  k tó re  w czoraj  brzmiały,
W ia t r  n ieprzy jazny  uczucia w ychłodzi.
I b ęd ę  wyśraian i w yszydzon  w k ró tce ,  
Zw yczajnym  lu dzk ich  u sposob ień  biegiem, 
W io s ło  o de jm ą życia mego łódce,
I  nikt z p rzy jac ió ł  nie stanie n ad  brzegiem.
K aż d y  się zap rze  i powie: J a  rzek łem ,
Ze  te n  je s t  p e łen  m iękkości i p y c h y .......
Życzliwa moja, ten świat B oży  cichy,

— Co znaczy ta niegrzeczność?— przerwie 
surowo zbliżająca się w tej chwili matka.

Dziewczę szepnęło jćj coś do ucha.
— Wystawcie sobie Sinior, — zawoła śmie­

jąc się pani domu, ze Lauretta wzięła was za 
Francuza, a ona zapamiętałą jest nieprzyja- 
ciółką tego narodu. Nie, moje kochane dzie­
cko, —  dodała ściskając dziewczynkę; ten 
pan nie jest Francuzem; to Polak, to nasz przy­
jaciel.

Dziecko wskoczyło na moje kolana, obję­
ło  za szyję, i głaszcząc po twarzy drobnemi 
rączkami, mówiło z przyinileniem:

—  Przepraszam cię, Sinior Polaco, żem 
była niegrzeczną, ale widzisz, ja  tak nie cier­
pię tych Francuzów... No, no, powiedz że się 
nie gniewasz na Laurettę!

Uściskałem ją, i odtąd najszczersza przy­
jaźń zawiązała się pomiędzy nami; tak, że 
kiedym później ostatecznie Rzym opuszczał, 
zaledwie można było utulić płacz dziecka.

Jeżeli jednak nieprzychylność dla Francu­
zów tak jest powszechną, za to Anglicy do­
syć są łubiani. Wszystkie klassy ludności pa­
miętają, że angielskie gwinee wznoszą han-

Czasami s trasznem  zaburza  się p iekłem . 
W ię c  na  tę chwilę, na tę n iedaleką,
K iedy  mi liście w ieńcow e opadną,
Kiedy te w szystk ie  zapa ły  przecieką . 

P rzy jaźń  mi sw oją  zachowaj n iezdradną.. . .  
G dy  bez litości o b e jdą  się ze mną,
K iedy  się na mnie w szystk ie  p iek ła  wzruszą. 
Niechajźe z tw o ją  zostaję się duszą, 
P ró ź e n  o zdo by  laurow ej ju ź  zwianej,
Nie uw ieńczony— lecz przynajmniej znany 
Je d n e j  istocie k tórej rę k a  tkliwa,
N a  niekłamliwem sercu  od po czyw a.

WIADOMOŚCI ZACiKAMCZXK.
T  v i e  y  v  a  m  y

L o n d y  n 4 L u t e g o .  M inister sp raw  zagra­
nicznych hr. C larendon ogłasza, że na przyszłość 
konsulowie francuzcy ty lko  rodow itym  francuzom 
będą mogli w ydaw ać pasporty . Anglicy i natura- 
lizowani obyw atele angielscy, otrzym yw ać będą 
p asp o rty  angielskie.

W czoraj Ci;sAitsKO-Rossyjski p oseł hrabia Chre- 
ptowicz, miał posłuchanie.

A n t w e r p  j a  3  L u t e g  o. (Po południu). 
Xiąże F ryderyk  W ilhelm pruski z małżonką, dziś
0 godzinie w pół do dw unastej, w  poźądanem  
zdrowiu przybyli do Vliesingen. T u  spodziewamy 
się X ięstw a Ichm ość o godzinie 4tej po południu. 
K ró l Leopold znajduje się już tutaj dla p rzy ję­
cia ich.

A n t w e r p j  a 3 L u t e g  o. (W ieczorem). J e ­
go Kr. W ysokość xiąże F ryderyk  W ilhelm  p ru ­
ski i Jego dostojna małżonka przybyli tu o go­
dzinie czwartej, i zaraz w tow arzystw ie króla Leo­
p o ld a  udali się do Bruxeli.

B r u x  e L a 4 L u t e g  -o. (Godzina 8 z rana). 
W czoraj przybyli tu  X ięstwo nowo-zaślubieni 
w  tow arzystw ie Jego Król. Mości. xięcia B raban­
cji i lir. ITaudrji. W ładze cywilne i wojskowe 
przyjęły ich najuprzejm iej. W ieczorem  w' pałacu 
królewskim  był wielki bal, na który  zaproszeni 
byli, ciało dyplom atyczne, orszak nowo-żeńeów, 
znakomici urzędnicy i 1200 rozm aitych wyższych 
osób. Bal trw ał do godziny lej.

W  tej chwili dostojna młoda para  udaje się na 
stację kolei odjeżdżając do Prus.

A o p e n k a g  a 3 L u t, e g  o. R ada państw a 
odrzuciła po dw udniow ych rozpraw ach, w iększo­
ścią 41 przeciw  6 głosom, pro jek t sześciu człon­
ków: »Aby król z uwagi na wspomnione w mo­
wie tronow ej stosunki konstytucyjne, ograniczył 
rozpraw y tegorocznych posiedzeń do samego tyl 
ko utrzym ania adm inistracji wewnętrznej państw a
1 prow adzenia dalej spraw  rządow ych. Prezes 
rad y  oświadczył, że rada  państw a przez przyjęcie 
tego projektu popełniłaby sam obójstwo, i że po ­
łożenie Danji nie je s t  bynajmniej odosobnione.

K ró l je s t nieco słaby.
M a d ,  r y  t i  L u t e g o .  P rzy  rozpraw ach ad- 

ressu  odpowiadającego na mowę tronow ą, p. B ra­
vo Murillo przyrzekł popierać konserw atystów . 
Środki w przedmiocie dezamortyzacji dóbr ko-

del, krzewią sztuki, wspierają rzemiosła; że 
gdyby owe nieprzeliczone tłumy synów Albio- 
nu nie robiły corocznie perjodycznych wycie­
czek dla oglądania murów starożytnej Romy, 
połowa kupców musiałaby zamknąć swe 
sklepy, większa część mozaistów porzucić 
swój wyrób, a wszyscy bez wyjątku ciceroni 
pójść w ślady starego żebraka Zio Beppo. — 
Pomimo tego wrodzona oryginalność zamor­
skich mieszkańców sprawia, iż obok przychyl­
ności jaką dla nich czują, mają ich zawsze za 
istoty śmieszne, dziwne, pełne przesady -—- a 
gdy który dostanie się przypadkiem w grono 
młodych, żywych jak ogień dziewic rzymskich, 
nieszczęśliwszej od niego istoty trudnoby zna- 
leść pod słońcem.

Na jednym z wieczorów tańcujących, by­
łem raz świadkiem podobnego zdarzenia.

Po melancholicznym walcu, skocznej polce, 
muzyka zagrała wezwanie do tańca zwanego 
„II grando padre.“ Taniec ów w którym pary 
stają jak do kontredansa, różni się przecież 
w tern od niego, że po kilku wstępnych figu­
rach zostawia młodzieży pole do zupełnej im­
prowizacji; a im kto kopiiczniejsze wynajdzie 
obroty, im oryginalniejsze wymyślić potrafi

ścielnych, praw a wyborczego, w  przedmiocie sług 
rządow ych, uznaje on za niewłaściwe.

P o r u i 3 L u t e g  o. Dziś będzie przegląd 
w ojska i wielkie przyjmowanie na pokojach w Tui- 
leries; na obu tych uroczystościach znajdować 
się będą xiążęta pruscy, A lbert, F ryderyk  K arol i 
Adalbert. (Indep. Bel.).

A N G L J  A.
— Times uważa ostatnie wiadomości z Indji za 

zupełnie zadowalające. Dziennik ten nie sądzi, a- 
by wojsko angielskie spotkało ważne trudności do 
zwyciężenia w państw ie Oude, gdzie ja k  się zdaje 
w alka najdłużej potrw a.

Jąd ro  pow stania, mówi Times, znajduje się dziś 
w państw ie Oude; w tein to królestwie skoncen­
trow ali się zbiegowie dawnej armji Bengalu. Oude 
daw na ojczyzna sypojów , je s t  dziś ostatniem 
schronieniem powstańców. W  tym to kraju znaj­
dziemy także najgrubszą, najdzikszą rassę mie­
szkańców Indostanu,

Przeciw całej tej inassie sił cóż postawiliśmy ja ­
ko przeciw wagę?—jed y n y  oddział złożony w czę­
ści z europejczyków, a w części z krajow ców, ra ­
zem wyniosło to zaledwie 4000 żołnierzy, i te 4000 
dostateczne były nietylko do utrzymania zwyczaj­
nej tw ierdzy położonej w samem sercu Oude, 
przeciw  wszystkim siłom tego kraju, ale naw et 
mogły wykonać pełną chw ały wycieczkę, ukarać 
pow stańców  na ich własnej ziemi, i zabrać iin 
cztery działa, nie poniósłszy naw et s traty  zasługu­
jące j na wzmiankę.

Oude ma być krajem bardzo trudnym  do zajęcia 
i uorganizowania, ale niedorzecznością byłoby 
przypisyw ać wielką potęgę militarną ludowi, k tó­
ry  jes t bezsilnym przeciw korpusow i 4000 ludzi 
obozującemu na ich gruncie, k tó ry  ciągle im u rą ­
gał. T a  sama okoliczność, że wszystkie siły kraju 
tak  ludnego ja k  Oude, nie odniosły żadnej korzy­
ści przez trzy miesiące przeciw słabem u garnizo­
nowi, osłonionemu zaledwie niejakim szańcem sy ­
panym z ziemi, je s t  dostatecznym  dowodem tego 
faktu. Jeśli całe państwo Oude nie mogło pobić 
pułkownika Inglis i jego  garstki żołnierzy, cóż po­
trafi uczynić przeciw sir Colinowi Campbell i jego 
armji. (Ind. Bel.\

F R A N C J  A.
Paryż 2 Lutego. Od kilku dni mówiono o w y­

jaśnieniach żądanych przez reprezentanta królo­
wej W iktorji w Paryżu, względem pew nych u stę­
pów w adressaeh złożonych Cesarzowi w imieniu 
armji. Nie sądziliśmy potrzebnem  mówić o tych  po­
głoskach, ale ponieważ dziś giełda bardzo się nie­
mi zainteressowała, powiemy po krotce co mówią 
w tym względzie. T e  żądane wyjaśnienia w strzy­
mane przez niejaki czas skutkiem balu w ambas- 
sadzie angielskiej i nadzwyczajnej uprzejmości j a ­
ka na nim panow ała między lordem  Cowley i jego 
Cesarskiemi gośćmi, zostały nakoniec zażądane 
z pow odu dalszych adressów  w ojskow ych. O d­
powiedź nie zupełnie była zadaw alającą jak  u trzy­
muje kronika miejska, a po drugiej Stronie cieśniny, 
dla zapobieżenia wszelkim przypadkom ,sir Charles 
W ood, lo rd  admiralicji w ydał rozkaz uzbrojenia

skręty, tym większe wywoła zadowolenie 
w zgromadzeniu: Komiczność bowiem i ory­
ginalność, stanowią najwybitniejsze cechy tćj 
rozrywki.

Usłyszawszy poważne, jakby pogrzebowe 
dźwięki które stanowią przygrywkę do „d  
grando padre“ nie ruszyłem się z miejsca, 
wiedząc ile jest niebezpieczną rzeczą dla cu­
dzoziemca należeć do zabawy, w którój je­
dna z osób musi koniecznie zostać ofiarą in­
nych.

Wiedziałem dobrze czego się trzymać, ma­
jąc już poprzednio we Florencji sposobność 
widzenia, jak  się wykonywa ten dziwny ta ­
niec.

Na swoje nieszczęście, jedyny Anglik znaj­
dujący się w towarzystwie nie posiadał po­
dobnej wiadomości, nadto, nie będąc widać 
obdarzonym nader muzykalnym słuchem, 
wziął grobowe tony stanowiące przygrywkę 
do „grando padre“ za wezwanie do żywego
kontredansa. ^.dudyp
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•wszystkich s ta tk ó w  sto jący ch  w  p o rtach . P o d o - j 
bno także postanow i! przyzw ać odda lone  e sk a ­
d ry  i t. p. N iezaprzeczając że, w  A nglji m usiano 
d oznać  niejakiego w zruszenia na  m yśl sku tków  
ja k ie  rep rezen tanci naszej arm ji, zdają  się w y p ro ­
w adzać  z oburzenia je j przeciw  m ordercom -^-poj- 
m u jąc  źe p rasa  angielska p rzy  sw obodzie sw ojej 
p o s taw y , m usiała oddziaływ ać p rzeciw  tym  m ani- j 
festacjom , k tó ry c h  żyw ość je s t  n a tu ra ln ie  w yni- I 
kiem c h a ra k te ru  ad re san tó w ,— nie w zb ran ia jąc  i 
się naw et w ierzyć że niejakie u s tn e  uw agi m ogły 
być zam ienione w  d rodze d y p lom atyczne j,— nie | 
zdaje  nam się żeby  w y p ad ek  ten  b y ł ta k  w ażnym  j 
i n iepoko jącym  ja k  go nasi speku lanci uw ażają . J 
W  sw ojem  teraźuiejszein  położeniu, nie zdaje się j 
ab y  A ng lja  chciała szukać zatargów , a z d rugiej j 
s tro n y  rząd  C esarsk i tern mniej może być sk ło n ­
nym  do  sporów , poniew aż gab inet angielski przez 
przedstaw ien ie  bilu o zapobieżenie zbrodniom  p o ­
pełn ianym  przez w ychodeów , gotów  je s t  dać F ra n ­
cji w szelkie zadość uczynienie zgodne z k o n s ty tu ­
c ją  Anglji. P o d a m y  jeszcze  żfe gab inet angielski 
okazał w ięlką uprzejm ość  w  załatw ieniu  p ro w a ­
dzenia ś ledztw a w  przedm iocie zam achu 14 s ty ­
cznia. P o su n ię to  się aż do  p ro p o n o w an ia  sp raw ie ­
dliw ości naszej w y b o ru  m iędzy p rzysłan iem  jej 
o b szern y ch  k o rresp o n d en c ji i dokum entów  zn a le ­
zionych w B irm ingham , lu b  oddaniem  tak o w y ch  
do  d y spozycji a jen tów  francuzkich . k tó ry c lib y  
p rzy s łan o  do  A nglji. Z daje  się że p rzy ję to  p ierw ­
szą z ty c h  propozycji.

W  ogolę zatem  m ożna spodziew ać się, że dob re  
porozum ienie między dw om a ludam i, nie zostan ie  
zakłócone, i że je ś li isto tn ie  przedsięw zięto  jak ie  
ś ro d k i m ilitarne w  A nglji, to  ty lk o  uczyniono z a ­
dość pew nym  w ym aganiom  położenia, nie p o c ią ­
gającym  za  so b ą  żad n y ch  n iep o k o jący ch  sku tków  
n a  p rzyszłość . (Im ley. Relge.)

—r, W szy stk ie  zdania  jedn o g ło śn ie  zgadzają  się 
n a  to, że p raw o  o rejencji nie m ogło być  w s to so ­
w niejszej porze ogłoszone. J e s t  to  w ielki śro d ek  
bezpieczeństw a, albow iem  p rzed staw ia  oczom  
zm ysłom  rząd  zupełnie go tow y  n a  p rzy p ad ek  j a ­
kiego w ażnego zdarzenia. U sun ie  on  w szelką  nie­
pew n o ść  i zap raw dę  nie m ożna by ło  nic lepszego  
uczynić w  obecnych  okolicznościach.

S ły ch ać  że w y b o ry  d ep u to w an y ch  do  ciała p ra ­
w odaw czego w  P ary żu , o d b ęd ą  się w kró tce  po 
w otow aniu  przez sen a t u ch w ały  u stanaw ia jącej 
w a ru n ek  sk ładan ia  poprzedniej p rzysięgi przez k a ­
żdego k an d y d a ta  w y stęp u jąceg o  do w yborów .

S yn  P ie rreg o , jed n eg o  z O skarżonych o zam ach 
L4go stycznia , ja k  donieśliśm y, znajdow ał się na 
n au ce  u  jed n eg o  z ju b ile ró w  pary sk ich . P o  zam a­
ch u  p rzedsięb ierca  ten  w ydalił od  sieb ie tego  ch ło ­
p ca ; obecnie dow iadujem y się, że Cesarz kazał za­
ją ć  się jeg o  losem .

G iełda zosta ła  dziś bardzo  zak łóconą przez p o ­
g łoskę o dym issji jed n eg o  z' zarządców  (regent) 
b an k u  franeuzkiego. Nie w iem y ja k  dalece ta  p o ­
g łoska je s t  uzasadn ioną, ale w każdym  razie w szy ­
scy  zgadzają  się, że fak t ten  nie może szkodzić ani 
k redy tow i, ani szacunkow i osob istem u tego u rzę­
dnika.

Pressa ogłasza, że w  d n iu  4 tym  lu tego  w yjdzie 
je j  pierw szy n u m er ja k o  po up ływ ie dw óch  m ie­
sięcznego zawieszenia. W iadom o że co do tego 
dziennika, w yszedł zakaz przedaw ania  go na  uli­
cach , obecnie słychać, że w szystk ie  dzienniki u- 
łeg n ą  tem u zakazowi.

.—  O d kilku dni dużo m ów ią o p rzyw rócen iu  
w k ró tc e  stosunków  dyp lo m aty czn y ch  m iędzy j 
E ra n e ją  i k rólestw em  N eapolitańskiem . N aszein 
zdaniem  n a te raz  jeszcze nie będzie nic w ięcej prócz 
w zajem nej w ym iany grzeczności m iędzy dw om a 
głow am i ty c h  narodów , z okoliczności zam achu 
14go stycznia.

R zeczyw iście tru d n o  przypuścić, aby' F ran c ja  
m ogła uczynić w steczn y  krok , kiedy ju ż  raz w eszła 
n a  tę  p rzy k rą  d rogę . A z drugiej s tro n y  p rzy p u ­
szczając żeby gab inet p a ry sk i p rzystał na tranzak - 
cje w kw estji w k tó re j ty lk o  jeg o  miłość w łasna 
by łaby  na  grę w y staw io n ą , nie należy zapom inać 
ze politycznie n aw et rz ą d  francuzk i nie może zbli­
żyć się do dw o ru  neapolitarisk iego . bez zezw ole­
n ia  na  sam obójstw o w pływ u franeuzkiego  we W ło­
szech. Rząd francuzki m oże tv lk o  liczyć n a  sym - 
p a tje  stronn ictw a libera lno-um iarkow auegp , o ra ­
d y k a lis tach  nie m ożna ani m yślić a k o n serw aty śc i 
i  abso lu tyśc i, należą do s tronn ic tw a  austrjack iego .

W  dniu  w k tó rym  N apoleon  n ic i  pogodziłby  się 
z K ró lem  F e rd y n ad em .w p ły w F ran c ji w sp ra w a c h  
w łosk ich , u p ad łb y  najzupełniej, poniew aż F ran c ja

zniechęciłaby  sobie s tronn ic tw o  libera lne  um iar- | 
kow ane, k tó re  dziś je s t  jed y n y m  pew nym  pun- l 
k tem  p o d p o ry  na  pó ł-w yspie .

Ciągle n iepoko jące  w iadom ości z H ercegow iny , 
k ażą  obaw iać się n o w y ch  zaw ikłań, k tó re  może 
k o n g res  p a ry sk i będzie m usiał rozstrzygnąć .

—■ Monitnir og łasza  w całości p ro jek t p raw a o 
o śro d k ach  ogólnego bezpieczeństw a.

A rt. 1. K ażdy  k to b y  publicznie  w  jak ikolw iek  
sp o só b  podn iecał do zbrodni k a ran y ch , w ed ług  
a rt. 86 i 87 kod ex u  karnego , jeśli to poduszczanie  
pozosta ło  bez sku tku , u lega  karze w ięzienia od 
dw óch  do pięciu la t  i p ieniężnej od  500 do 1 0,000 
franków .

A rt. 2. K ażd y  k to b y  w  celu  za\ćiehrzenia  spio- 
ko jności publicznej lub  poduszczenia  do n ienaw i­
ści a lbo  p o g ard y  d la  rząd u  C esarskiego, dopus'cił 
się jak ichkolw iek  in try g  lub  u trzy m y w ał p o ro zu ­
m ienie bądź w k ra ju , bądź za granicą, k a ra n y  b ę ­
dzie więzieniem  od  Igo  m iesiąca do 2ch  la t  i p ie ­
niężnie od  500 do 2000 fr.

A rt. 3. K ażd y  k toby  nie b ęd ąc  do  tego  praw nie  
upow ażnionym , fab rykow ał, p rz e d a w a łlu b ro z d a ­
w a ł 1) m achiny m ordercze działające przez explo- 
zję lu b  w in n y  sposób ; 2) p ro ch  p io ru n u jący  j a ­
k iegokolw iek sk ładu; u legnie  więzieniu od  sześciu 
m iesięcy do pięciu la t i karze pieniężnej od  50 do 
300O franków .

P o d o b n a  k a ra  zasto so w an a  będzie do każdego  
k to b y  bez p raw n eg o  upow ażn ien ia  posiadał lub  
nosił p rzy  sobie pow yżej w ym ienione przedm ioty .

K a ry  te zupełnie są  oddzielne od ty c h  na jak ie  
w inni m ogliby zasłużyć ja k o  sp raw cy  lub  w spó l­
n icy  innych  zbrodn i lub  w y stęp k ó w .

A rt. 4. In d y w id u a  skazane w sk u tk u  zasto so w a­
n ia  pow y ższy ch  a rtyku łów , m ogą b y ć  pozbaw io- 
nem i w  zupełności lub  w  części p raw  w ym ienio­
n y c h  w art. 42gim kodexu  karnego , przez czas ró ­
w ny  term inow i więzienia zaw yrokow anego .

A rt. 5. K ażde indyw iduum  skazane za je d e n  
z w y stęp k ó w  przew idzianych  przez niniejsze p ra ­
w o, może być d la  bezp ieczeństw a ogólnego osa- j 
dzone w k tó rym  departam encie  C esarstw a  albo Al- 
gierji lub  w ygnane z te rry to rju m  franeuzkiego.

A rt. 6. P odobneż środk i bezpieczeństw a m ogą 
b y ć  zasto sow ane  do indyw iduów  skazanych  za 
zb rodnie  lub  w ystępk i p rzew idziane w art. 86 do 
101, l t 3 ,  154 §. 1, 209 do 211, 213 do 2-T k ode­
xu  karnego; 2re przez a rty k u ły  3, 5, 6, 7, 8 i 9, 
p ra w a  z dn ia  24 m aja  1834 r. w przedm iocie b ro ­
ni i am unicji w ojennej; 3. przez p raw o  7 czerw ca 
1848 r. w zględem  zbiegow isk; 4. przez art. 1 i 2gi 
p raw a  z dn ia  27go lipca  1849 r.

A rt. 7. O sadzone p o d  dozorem  w e w szystk ich  
d ep artam en tach  C esa rs tw a  lub w ygnane z te r ry ­
to rjum , może być każde indyw iduum , k tó re  było 
skazane, zam knięte, w ygnane  lub  d ep o rto w an e  d la  
bezpieczeństw a publicznego  z okoliczności w y­
p ad k ó w  w  m aju  i czerw cu i8 4 8 , czerw cu 1849 i 
g rudn iu  1851 r., a k tó reb y  przez w ażne fak ta  m o­
gło w ydaw ać się niebezpieeznem  d la  spoko jno - 
ści publicznej.

A rt. 8. K ażde indyw iduum  osadzone w Algierji, 
lu b  w ygnane z te ry to rju m  C esarstw a, k tó reb y  w ró­
ciło do F rancji bez upow ażnienia, może być um ie­
szczone w jed n e j z kolonji k a rn y c h  w  A lgierji lub  
innej prow incji francuzkiej. {Inde. Belg.)

T U R C J A .
Konstantynopol 22 S tyczm a . P . de L essep s ro z­

począł n a  now o negocjac je  z w ielkim  w ezyrem  na 
zasad ach , k tó re  p rzed staw ił w  m em orandum  R e- 
szydow i paszy . W inniśm y tu stanow czo p o w tó ­
rzyć, że rząd  tu reck i co się jeg o  sam ego tyczy, o- 
kazu je  się ciągle p rzy ch y ln y m  pro jek tow i k an a li­
zacji, pom im o tego w szystk iego  co zapow iadają  
ja k o  niebespieezne d la  T u rc ji w  w y konan iu  tego  
p ro iek tu .

A le w zględem  p o s ta w y  ja k ą  w  tym  w zględzie 
p rz y b ra ł lub  m a p rzy b rać  gab in e t w iedeński, b ie­
ga ją  w ieści, k tó re  je ś li s ięp o tw ie rd zą , p o s taw ią  tę  
k w estję  n a  now o n a  tern tru d n em  stanow isku , 
z k tó reg o  zdaw ało  się w y p ro w ad zać  j ą  o św iad ­
czenie lo rd a  P a lm ersto n . P rzez zw ro t zupełnie 
n iespodziew any, A u s tr ja  Stawia p ro jek to w i p, de 
L essep s  w  K onstan ty  n o p o lu  opozycję, k tó ra  nie 
j e s t  jeszcze w y rażo n a  z form alnością , ale k tó ra  
dostateczn ie  w ykazu je  się ju ż  ze słów , z jak iem i 
p . P ro k esch  odezw ał się w  ty c h  dn iach  u  P o rty .

Nie m ożem y jeszeże  pow iedzieć nic s tanow cze­
go w zględem  m niejszej lu b  w iększej p raw d z iw o ­
ści tej pogłoski. P . de L esseps, ja k  w iadom o, o- 
trzym ał w  W iedn iu  p rzy  najuprzejm iejszem  p rz y ­
jęc iu , najw yraźn iejsze zapew nienie, co do pom ocy

rząd u  austrjack ieg o  w  tej w ażnej spraw ie, i rów nie 
w iadom o, źe p . P ro k esch  o trzy m ał b a rd zo  s tan o ­
w cze in stru k c je  w tym  d u ch u . Je d n a k  ogólnie 
b io rąc  zw ro t A ustrji, jak k o lw iek  może w y d aw ać  
się zadziw iającym , nie tru d n y m  je s t  do wytłóma,- 
czenia M oże on  mieć źródło  w  potrzeb ie , ja k ą  to  
m ocarstw o  czuje, ściślejszego coraz w zm ocnienia 
w ęzłów ,łączących  obecnie jeg o  po lity k ę  w sch o d n ią  
z p o lity k ą  Anglji.

P o b y t lo rd a  S tra tfo rd  de Redclilfe w  W iedn iu , 
nie m ało zapew ne przy łoży ł się do zm ienienia p o ­
p rzedn ich  zam iarów  dw oru  austrjack iego , w zglę­
dem  p ro jek tu  p rzekopania  Suez.

J e s t  to  podobno  g łów na tru d n o ść  do zw alcze­
nia p rzed  w prow adzeniem  w w ykonan ie  p ro jek tu  
p . de L esseps. W ym ieniano  in teres tu reck i i p rz y ­
puszczano  o p ó r rządu  otom ańskiego, op ie ra jące­
go się na  n iebezpieczeństw ie na ,jak ie  obecność  
kanału  Suez może narazić  T u rc ję . M ówiono ta k ­
że o p rzesąd ach  re lig ijnych  m uzułm anów , k tó ­
re  nakazu ją  im trzym ać sw oje m iasta na  zaw sze  
zam kniętem i d la  europejczyków . Są to  w ażne b łę ­
dy , k tó re  należy  sp ro sto w ać . Co do pierw szego 
zarzu tu , ju ż  dosta teczn ie  je s t  dow iedzionem , i mi­
n istrom  su łtan a  należy  p rzejąć się tą  p raw d ą , źet 
p rzekopan ie  Suez p rzed staw ia  d la  T u rc ji w szel­
kiego ro d za ju  korzyści p o d  w zględem  politycznym  
i m aterja lnym  i źe n ie ty lko  nie n a raża  ono na  nie- 
besp ieczeństw o  je j  całości, ale u tw ierdzi j ą  n iew ą­
tpliw ie.

A nglja  o d  niejakiego czasu  zagarn ia  w szy stk o  
co m oże służyć jć j  in te resso w i n a  m orzu czerw o- 
nein. Brzegi tego  m orza należącego  nieoddzieln ie 
do p ań stw a  tureckiego, nom inalnie ty lk o  u lega ją  
te raz  w ładzy Sułtana. M ordow anie g u b ern a to ró w  
k tó ry c h  P o r ta  w ysy ła  do H edźas, n ieustanne b u n ­
ty  w  A rabji, są  dosta tecznym  dow odem  n ied o sta ­
teczności środków , jak ie  rząd  cen tra ln y  p osiada  
d la  ubesp ieczem a sw ojej pow agi w ty ch  oko licach  
od leg łych . U tw orzyć m iędzy-m orze Suez, czyłiź 
to  nie j e s t  u łatw ieniem  i um ocnieniem  działania 
P o rty  w tej stronie? A co do całości p ań stw a , 
czyłiź o n a  nie będzie najzupełn iej poręczoną  p rzez 
sam ą ry w alizację  m ocarstw ?

Co do drugiego zarzu tu  p rzesąd ó w  re lig ijn y ch , 
j e s t  to  dow odem  nie znania teraźn ie jszych  tu rk ó w  
a szczególnie ty ch , k tó rzy  s to ją  na  czele k ra ju , 
p rzypuścić  na chw ilę, że oni zdolni są  dać  się o- 
w ładnąć  podobnym  w zględom  i p o d d ać  im n a jw a­
żniejsze in te re ssa  p ań stw a . —  Ze ludności nad  
brzegiem  m orza czerw onego nie rad e  są  żeby ich  
te rry to rju m  zostało  o tw arte  d la  w szystk ich  n a ro ­
dów , tego zaprzeczać n ie m o ż n a , ale nie j e s t  to  
d osta teczn ą  p rzyczyną, ab y  rz ą d  su łtan a  miał p o ­
św ięcać daw nym  p rzesąd o m  rozw inięcie tej części 
sw ojego p a ń s tw a  i pozbaw iał się korzyści, jak ie  
m u to  rozw inięcie zapew nia.

N iech  w ięc ca ła  E u ro p a  zgodzi się w zględem  
otw orzen ia  kanału  Suez, a skoro  ty lk o  T u rc ja  
k tó ra  w ah a  się zaw sze ro z trzy g n ąć  sam a z siebie 
k w estje , k tó ry c h  op iu ja  p o w szechna  jeszcze  nie 
zdecydow ała , p rzek o n a  się o p rzy ch y len iu  się 
w szy stk ich  m ocarstw  do tego w ielkiego p rzed ­
sięwzięcia, pośp ieszy  ona n a ty ch m iast n iezaw od­
nie zatw ierdzić p ro je k t p . de L esseps, tein ła tw iej, 
poniew aż mieć będzie zu p e łn ą  sw obodę p rz e d s ta ­
w ienia w aruuków , ja k ie  sam a uzna stosow nem i 
do najw iększego zabesp ieczenia sw oich  in teresów .

ilnilepenilanre Relge.)

rnzYjECirui no wirsz * t r .
Boski Alex ob, z Brze­

zio w  n r  5 7 0 , Grabski W a ­
c ła w  o b y  W* z Ja n lco w a  n r  
584, Gołuchowski Walenty 
o b . z K o m o ro w a  nr 2668,
Przanowski Adam oby. z 
Żyrzyna nr 1356, Podcza- 
ski Ilen. ob. z Zielonki nr 
476, Rokosowski Bolesław 
obyw. z Wołynia ur 476,
Skrzyński Alex, ob z Goł- 
kowa nr 584, Sokołowski 
Leon doktór z Suwałk nr 
634, Wisłocki Alex. oby. 
z Brześcia L it. nr 634, Wi- 
tuski Józef oby- z Skasze- 
wa nr 556, Źurakowski Jó ­
zef ob. z W ołynia ur 476, 
baron von Brack Karol se­
kretarz poselstwa austrja-

  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy
koleją żelazną osób 254, wyjechało 157.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Dziś: Wesele F igara.

ekiego przy dworze CE­
S A R S K O  - Itossyjskim z 
W iednia nr 4 1 4, Lesiewski 
Jan ob. z Wiednia nr 570, 
Wieniawski Józef artysta- 
muzyki z Drezna nr 414.

WYJE HALI Z WARSZAWY.
Cielecki Józef obyw. do 

Druźbina, Gasiorowski Jó­
zef ob do Zbiroźy, Kory­
cki Mieczysław ob. do Je ­
żowej Woli, Okęcki Józef 
ob. da Krobowa, Romo- 
cki Lud. ob do Kobyiniky 
Sołłyk Marceli ob. do Wa- 
lenczowa, Tabęcki Konst. 
ob. do Dłutowa, Brzosto­
wski Karol rządca dóbr 
do Paryża, Ożarowski Sta­
nisław lir do Berlina.

W drukarni J. U ngra. — W olno drukow ać — Warszawa dnia 27 Stycznia (H Lutego) 1858.— Starszy Cenzor, f .  Sobieszczanski


